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Przyczynek do statystyk i śmiertelności
G Ł Ó W N I E  Z  C H O R Ó B  Z A K A Ź N Y C H  I W A Ż N I E J S Z E  J Ć J  P R Z Y C Z Y N Y

w m. Krakowie.
podał Dr. Jan Buszek.

lek arz  m iejski.

Od czasu pojawienia się pracy D ra J. M a j e r a  (*) wykazującej falo­
wanie śmiertelności w naszem mieście w ciągu lat 10 i zawisłość jćj od sta­
nu meteorologicznego, minęło lat 34. Przez długi ten szereg lat zbierane wia­
domości statystyczne spoczywały w biurach odpowiednich urzędów i nie by­
wały ogłaszane tak szczegółowo, jak  tego wymaga potrzeba bliższego pozna- 
Avania stosunków zdrowotnych; ani też nikt nie robił w tej mierze poró­
wnawczych studyjów. Ztąd też nie dziw, że publiczność nie mając jasnego 
wyobrażenia o rzeczywistym stanie śmiertelności m. Krakowa wolała pojmo­
wać go optymistycznie aniżeli pessymistycznie. Dlatego to w ostatnich cza­
sach osobliwie w roku 1877, kiedy biuro statystyczne miejskie rozpoczęło

(*) W p ły w  s tan u  m eteorologicznego na  śm iertelność. K raków  1845.
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ogłaszać tygodniowe wykazy śmiertelności i zestawiać Kraków pod względem 
wykładnika tejże z innemi miastami, opanował nas powszechny niepokój 
o bliższą i prawdopodobniejszą śmierć, niżby się nam przedtem było zdawało.

Kraków, uważany w Państwie rakuskiem powszechnie za jedno z naj­
zdrowszych miast, stał się nagle postrachem pod względem zdrowotnym tak 
dla samych jego mieszkańców, jak  i dla przejezdnych i to tak dalece, że 
Prezydent miasta Dr. Z y b l i k i e w i c z  czuł się zniewolonym zwrócić słu­
sznie uwagę w dziennikach publicznych na tę arcyważną okoliczność, że wy­
kazy z jednego roku, a tem mniej miesięczne lub tygodniowe, wcale nie dają 
miary dostatecznej do ocenienia zdrowotności, a względnie śmiertelności, jakie- 
gobądź miasta i że w tej mierze roztrzygać mogą jedynie obliczenia z lat wielu.

Z uwagi na to starałem się zebrać i zestawić, o ile na to pozwalał 
m ateryjał statystyczny przechowywany w biurach Magistratu, szczegóły odpo­
wiednie przynajmiej z ostatnich lat 11.

B rak większej części wykazów miesięcznych zniewolił mię do żmudnego 
wypisywania prawie wszystkich szczegółów z ksiąg pośmiertnych, przez co 
zyskała rzecz może tylko na dokładności; ludność zaś obliczałem sposobem 
F a r r a ,  mając za podstawę do tego cyfry ludności z dwóch po sobie nastę­
pujących spisów ludności t. j. z roku 1857 i 1869 (*).

W edług tego przypada zmarłych:
w roku osób na mieszkańców na 1000

1868 1648 48377 34-0
1869 1783 49016 32'4
1870 1767 49835 35-4
1871 1666 50564 32-9
1872 1978 51293 38-6
1873 3101 52022 59-5 (**)

1526 29-3
1874 1942 52751 36-8
1875 1787 53480 33-4
1876 1936 54209 35-7
1877 2219 55000 40-3
1878 2105 55670 37-8

czyli średnio umarło w tymże okresie czasu 35-5 na 1000 osób. Jest za­
tem prawdą, że ogólna śmiertelność m. Krakowa uważana bezwzględnie by- 
byłaby za wysoką, a Kraków w tej mierze zbliżałby się do niektórych in­
nych miast jak: Budapesztu, Pragi, Monachijum, Tryjestu i innych, które wy­
kazują śmiertelność nawet o wielo wyższą od krakowskiej, bo około 40 (***).

Zważywszy, że Kraków ma stosunkowo zdrowe po lożo nio, że nie bar­
dzo gęsto jest zabudowany, ma dosyć szerokie i przewiewne ulice a środek 
miasta opasują wspaniało plantacyje, nie moglibyśmy tłumaczyć tak wysokie­
go wykładnika śmiertelności niezwykłemi warunkami miejscowemu Trzeba 
przeto szukać do tego w czem innem powodów.

Przede wszystkiem musimy zauważyć, że cyfra zmarłych wyraża ogół 
zmarłych w Krakowie t. j. zmarłych w obwodach i w zakładach szpitalnych, 
a następnie, że ludność obliczamy tylko cywilną. Musi przeto wykładnik 
śmiertelności wypaść za wysoki dla m. Krakowa w porównaniu z temi mia­

(*) Obacz D ra  B. L u  t o s t a ii  s k  i e g o . Znaczenie i wartość tyg o d n io w y ch  w ykazów 
śm iertelności m . K rakow a. K raków  1877.

(**) Górne cy fry  oznaczają w r. 1873 ilość zm arłych  ogółem , dolne zm arłych  ze 
w szystk ich  in nych  chorób ty lko  n ie z cholery, z której u m arło  1575 osób.

(***) D ie S te rb lich k e it der S tad t B u dapest y. J .  1873 u. 1875. B e rlin  1877 str. 3.
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stami, które do ogólnej liczby zmarłych nie wliczają osób zmarłych w szpi­
talach (*) uważając je  za obce; jakoteż w porównaniu z miastami(**), gdzie w obli­
czeniach ogólnej śmiertelności nie bywa wykluczoną ludność wojskowa, po­
między którą przecież, jako należącą do najzdrowszej klasy ludności, stosun­
kowo najmniej osób umiera.

Ten ostatni wzgląd jest wielkiej wagi, co nam wyjaśnić może następujący 
przykład: W  roku 1878 umarło pomiędzy tutejszą załogą wojskową, która 
wynosi około 6500, osób 72 (***). Gdybyśmy przeto wliczyli i wojskowych 
do ludności stałej a umarłych wojskowych do liczby zmarłych ogółem, na­
tenczas wykładnik śmiertelności za tenże rok nie byłby, jak  to powyżej wy­
kazano 37,8 tylko 35,0. Jeżeli więc uwzględnimy miasta większe z liczniej­
szą załogą wojskową, jakże ta musi znakomicie wpływać na obniżenie wy­
rachowanego odsetka śmiertelności.

Gdybyśmy nadto opuścili, na wzór niektórych miast, osoby zmarłe w szpita­
lach i klinikach, otrzymalibyśmy jeden z najświetniejszych wykładników śmier­
telności, jakim  się szczycić mogą najzdrowsze miasta na całym świecie. W  ten 
sposób wypadałoby za rok 1877 23,6 za rok 1878 20,5; liczby te, gdyby do 
obliczenia wciągnięto także wojskowych, zmieiszyłyby się jeszcze blisko o 3 
ezyli wypadałoby 20,7 i 17,6.

Nie zupełnie właściwe jest porównanie wykładnika śmiertelności miast 
mniejszych ze stolicami przynajmniej kilka kroć sto tysięcy mieszkańców li- 
czącemi także i z tego powodu, że w ostatnich, jak  wiadomo gromadzi się 
więcej osób wieku dojrzałego a także zatem mniej podlegającego rozlicznym cho­
robom; przeciwnie zaś w miastach mniejszych bywa stosunkowo więcej dzieci, 
pomiędzy któremi, jak  to już od dawna wykazano największa bywa śmiertelność. 
Lecz wykazów dokładnych w tym kierunku dotychczas nie mamy, aby się 
udało porównać śmiertelność według klas wieku ludności. Mimo to poró­
wnanie cyfer śmiertelności miast rozmaitego zaludnienia daje nam względną 
miarę wpływów szkodliwych zewnętrznych, które się składają na falowanie 
ogólnej śmiertelności. O ile bowiem w miastach mniejszych za większą ilo­
ścią dzieci musi iść także w ślad zwiększona śmiertelność, o tyle w miastach 
ludniejszych zdaje się chociaż w części działać w podobny sposób nagroma­
dzenie znaczniejsze iudności i ztąd wynikające niekorzystne warunki bytu, 
które występując na jaw pod najrozmaitszemi formami, zużywają więcej si­
ły żywotne człowieka (****).

Zatem ryczałtowo wzięte cyfry ogólnej śmiertelności bez brania w ra­
chubę warunków ■ odmiennych a właściwych każdej miejscowości i zestawione 
z takiemiż cyframi miast innych nie dają nam dotychczas pewnej miary dla 
ocenienia ich zdrowotności; musimy dlatego uciekać się do innej miary, kto- 
raby była zdolniejszą wykazać nam, gdzie są mniej liczne przyczyny zabu­
rzające nasze zdrowie i niszczące życie.

Chociaż nauka lekarska liczy obecnie około 1000 rozmaitych postaci 
chorób, to na szczęście przyczyny ich dadzą się zredukować do szczuplejszego 
szeregu czynników istotnie działających.

Po  nad wszystkie góruje tu niezawodnie sprawa gnicia, a w drugim do­
piero rzędzie wchodzić muszą w grę inne rozliczne czynniki. O ile mniej 
przeto jest warunków w jakiej miejscowości dla sprawy gnicia, o ile w tejże

(*) J a k  n. p. w W arszaw ie.
(**) J a k  n. p. we Lwowie, W ied n iu  i in n y ch  m iastach .
(***) Cyfrę tę zaw dzięczam  uprzejm ości koleżeńskiej lek a rza  pułkow ego D ra  E l b o -  

g e n n z tu te jszej kom endy w ojskow ój.
(****) S a n d  e r  H andbuch  d. oeffentlichen G esundheitspflege, L eip zig  1877 str. 30.
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mamy grunt mniej zanieczyszczony istotami organicznemi i czyściejszą wodę 
i powietrze, o tyle silniejszą mamy zasadę, aby miejscowość tę uważać za 
zdrowszą.

Na pierwszym planie rozlicznych chorób zawdzięczających swoje źródło 
przedęwSźystkiem sprawie gnicia stoi imponujący zastęp chorób zwanych za- 
kaźnemi (zymotisch). Częstość tych chorób, a jak  w obecnych naszych poszuki­
waniach ilość przypadków śmierci z tych chorób, niechaj nam posłuży za 
miarę do ocenienia, o ile mamy zanieczyszczony grunt, wodę i powietrze, 
ezyli o ile miasto nasze zaliczyć możemy do miast zdrowych.

Od r. 1868— 1878 włącznie zestawiłem przynajmniej miesięczne daty co 
do pojawiania się wszystkich chorób zakaźnych wspólnie, a potem ospy, odry, 
płonicy i duru oddzielnie; nadto w obliczeniach z r. 1877 i 1878 uwzglę­
dnić mogłem wiek i wyznanie chorych, jakoteż uwydatnić ulice i numera 
domów, gdzie się pojawiały ważniejsze choroby zakaźne uważane za zależniej- 
sze od stosunków miejscowych.

Z chorób zakaźnych umarło w Krakowie:

..
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czyli um arło z chorób zakaźnych na 100 ogółem zmarłych:
w roku w Krakowie w W iedniu.

1868 16.01 —
1869 22.26 —
1870 13.63 —
1871 12.48 13.27
1872 23.45 22.51
1873 13.56— 57.46 (**) 24.47
1874 23.37 12.25
1875 24.73 12.09
1876 14.98 16.S3
1877 22.17 12.29
1878 16.57 12.87 (***)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(* D olne cyfry w r. 1873 oznaczają ilość zm arłych  osób z cholery.
(**) D rUga liczba w ypada  po w liczen iu  zm arły ch  z cholery.
(**) Obliczone w edług roozników: Ja h re sb e r ic h t d. W ien er S tad tphysika tes . W ien . 

1871—78.
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13 K r a k ó w  d n ia  30 L istopada  rb .—Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  pow ziął m yśl u tw orze­
n ia  funduszu  na  w sparcie ubogich  chorych  opuszczających k lin ik i k rakow skie. M yśl ta  m a 
znaczenie h ig ijen iczne , bo w spiorając  pow racających  do zdrow ia zapobiega się n ie raz  po­
w rotow i chorób, u ła tw ia  odpow iednie odżyw ianie a  przez to odzyskanie s ił daw niejszych 
i t. d. d la  tego m yśl ta  zasługuje  na  poparcie  ze w szystkich stron. N a fundusz  ten  p rze ­
znaczy ł prof. Dr. K o r c z y ń s k i  dochód z rozprzedaży broszurki: „Spostrzeżenia kazu isty - 
czne Prof. D ra  K o r c z  y ń s k i [ e g o  w K rakow ie." (Zbioru p rac  k lin icznych  zeszyt I I I )  Je s t  to 
zbiór odbitek  z p rac  zam ieszczonych w P rzeg lądzie  L ekarsk im , k tó ry  ze w zględu n a  szla­
chetny  w spom niany cel uw adze czytelników  polecam y. Cena broszurki 1 Z łr. w. a.

* W a r s z a w a .  M i e s z k a n i a  n i e z d r o w , e .  W  rozkazie  dziennym  O berpolicm aj- 
s tra  czy tam y: „Poniew aż n iek tó rzy  z w łaścic ie li domów i m iejscow ości, w k tó rych  w y­
najm ow ane b y ły  ludziom  k las  robo tn iczych  m ieszkan ia  przez kom isyję san ita rn ą  za n ie ­
m ożliwe i szkodliw e u znane , u c h y la ją  się od w y p e łn ien ia  postanow ien ia  wspom nionej ko ­
m isyi i n ad a l też sam e pom ieszkania w y n a jm u ją ,—polecam  przeto kom isarzom  c y rk u ło ­
wym, ażeby ty ch  w łaśc ic ie li na tychm iast pociągnęli do odpow iedzialności sądow ej po spi­
san iu  odpow iedniego p ro to k u łu  i ażeby na przyszłość w podobnych w ypadkach  w tenże 
sam  sposób postępow ali."  (fi. P.)

R o c h  a r  d. 0 zabarw ian iu  zabawek dziecinnych kauczukowych istotami n ieszko­
dliwemu L ekarze  n iem ieccy u trzym yw ali, jak o b y  zabaw ki kauczukow e w e P ra n c y i w yrab iane , 
zaw ie ra ły  w ie lką  ilość  szkodliw ych w ytw orów ; a m ianow icie tlen k u  cynkowego. K om isy ja  
przez R ząd w yznaczona z w ie lk ą  łatw ością  w y k aza ła , że zarzu t ten  jes t ze wszech m ia r 
k łam liw ym . A k ad em ija  pow tórnie zajęła się tym  przedm iotem  a za tw ierd z iła  w ypadk i b a ­
dań poprzednio  w ykonanych. Nowe te b ad an ia  w ykonyw ał H a r d y .  Do sk ład u  tego 
k au czu k u  w chodzą: w ęglan w apna, s ia rk a  i tlen ek  zynkow y, k tóry  tćż w olny je s t ca łk o ­
w icie od arsenu . B arw ik i używ ane przez P . T u r p i n  na  72 ru rek  w k tó ry ch  b y ły  u m ie­
szczone, n ie zaw ierają  żadnego c ia ła  tru jącego  a m ożna z nich  w yrobić 1440 odcieni. 
P . T u  r  p i n k a z a ł zabrać przez woźnego, zw yczajne baw id e łk a  u kupców , w y ro b u  ta k  fran ­
cuskiego ja k  i niem ieckiego z p ieczęciam i o ryg inalnem u Z łożone w A kadem ii zo sta ły  zbadane 
i okaza ło  się, że w n ich  zaw arte  b y ły  znaczne ilości soli o łow ianych, m iędziow ych i r tę ­
ciow ych. W y rab ian ie  barw ików  P . T u r p i n  dozwoliło w ładzy wydać po lecen ie  z 4 M arca 
1879, w zbran ia jące  używ an ia  istó t tru jący ch  do zab arw ian ia  baw id ełek  dziecinnych. W spo­
m inam y przy tćj sposobności, że A kadem ija  um iejętności obdarzy ła  P . T u r p i n  nagrodą  
M ontyona przeznaczoną d la  rzem iosł niezdrow ych. B arw ik i te  są  laicki o zasadzie  eozy- 
nowej. T rak tu jąc  tę o sta tn ią  kw asem  ftalow ym  (p h ta liąu e ) bezw odnym , otrzym ujem y 
fenol dw u-atom ow y (la resurcine).— (Bullel. de l’ Aead. de m ed., 29. ju il le t  1879. Rev. d’hy- 
giene Nr. 8). y j,

G - r a n g ó .  0 karmieniu sztucznem. W  szeregu zajm ującyeh  a rty k u łó w  P. G r a n g ó  
pow staje m ianow icie przeciw  szkodliw em u zdaniem  jego zw yczajow i do lew ania  zbyt 
w ielk ie j ilości wody do m leka. D a w a ł on bez szkody n aw et now onarodzonym  m leko nie- 
1'ozezyniane, w ilości 4-ech ły żek  co dwie godziny. D aw niej w ż ło b k u , k tórym  zaw ia­
dyw ał, daw ano dzieciom  w ielką  ilość m leka  z dodatkiem  jed n e j, dwóch, a naw et trzech 
części wody osłodzonej. B ieg u n k i w tedy w yd arza ły  się często ; dziś daje  się m leko szczere 
w daw kach  od 12tu—35 gram ów  w czasie p ierw szych  m iesięcy k arm ien ia . W  daw ce zaś 
60—120 gram . co dw ie godziny, w m iesiącach następnych . W  ogóle dzieci przy  tem  m ają  
się bardzo dobrze. Słuszność tego postępow ania po tw ierdza n ie  samóm ty lk o  dośw iadczę-
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niem , ale  również w zględam i chem icznem i i fizyjologicznem i, któro  każdy  z przyjem nością 
p rzeczy ta  w rozpraw ie o ry g in a ln e j.—(Journal des connais;. medic. — Revue il’hyg. et de pul. 
sanit. 1879. Nr. 8. A . K -

S c h  1 o c k  o w. Cierpienie swoiste  rdzenia pacierzowego u robotników zaję tych p r a c ą  
około zynku. R obotnicy używ ani do p racy  około m inerałów  zynkow ych (lap . calam i- 
naris, B lende) n a  górnym  Szlązku, oprócz rozm aitych cierp ień  dróg  oddechow ych i po­
karm ow ych , k tó re  im  nie dozw alają  pracow ać wyżej 45 la t ;  p rzedstaw iają  n iem oc 
sw oistą o p rzypadach  typicznycli, k tó rej p rzypisać  n ie  możem y czem u innem u jeno  w pro­
w adzeniu  tego m eta lu  do ich  c ia ła ;  jużto  przez w ziew anie p a ry  do dróg oddechow ych, 
ju ż  też do pokarm ow ych. O braz streszczony tej n iem ocy tak  się p rzedstaw ia  podniecenie 
czułości odnóg dolnych, zniżenie czucia do tykalnego ze wzm ożeniem  drażliw ości zw ro ­
tnej, uczucie obręczy czyli uc isku  n a  około obwodu c ia ła , osłab ien ie  czucia  m ięśniow ego 
ściągnienie kurczow e, drżenie  a  w końcu n iedow ład  członków dolnych, bezład  w ru ch ach  
(chód niepew ny, podryw any). W szystk ie  te  p rzypady  odnoszą się do c ie rp ien ia  części dol­
nej rdzen ia  pacierzow ego (ogniska zapalne), um iejscowionego może w pow rózkach p rze­
dn ich  i bocznych. Może i to być, że się tw orzą sk ład y  zynku  w m ięśniach . Z tego wnosić 
w ypada, że zynk je s t tru c izn ą  sw oistą d la  u k ład u  nerwowego, którego d z ia łan ie  je s t po­
wolne, a  sprow adza podobnie ja k  ołów, osady choi-obowe sw oiste w ośrodkach nerw ow ych. 
Deutsche medic. Wocli. 1879. NN. 17. 18.) A . K .

W a t s o n  C h e y n e .  Uwagi o obecności  ustrojów n a jp ros tszych  pod opaskami 
opa trzen ia  przeciwgnilnego. P.  C h e y n e  czyn ił swoje spostrzeżenia n a  op a trzen iach  n a ­
k ład an y ch  i strzeżonych przez sam ego L is te ra . I le  razy  opatrzen ie  jes t dobrze nałożone 
i n ie  w ydaje p rzykre j woni n igdy pierw otw orów  nie znajdujem y. P rą tk i zaczynają  się 
ukazyw ać  pod opaskam i cuchnącem i; zdarza  się w szelako i w pierw szym  p rzy p ad k u , że 
się  z n a jd u ją  zaczynink i (mikrococcus). Skądże tedy niog-ą one pochodzić. Dr. C h e y n e  
p rzek o n a ł się, że te pierw otw ory rozw ija ły  się w rozczynie p rzeciw gnilnym  1-go stopnia  
(1 n a  500); a  is to tk i te op iera ły  się  naw et silniejszym  rozczynom, lecz nigdy n ie dostrzegł 
p rą tk ó w  w rozczynie 1 na  300. W y p ad k iem  tego w szystkiego będzie wniosek, żeby nie 
używ ać nigdy słabszych rozczynów niż 1 na 300. — (Med. T im es and Gaz. — Rev. d’lujg. 
et de poi. sanit. 1879 Nr. 8) A. K.

Żywotność jadu dyfterytycznego. P ew ien  dziennik  rosy jsk i ogłasza ciekaw y przy­
k ła d  żywotności ja d u  dyfterytycznego. M ieszkaniec R osyi południow ej u tra c ił  przed 
4 laty  dziecko na dyftery ję. W  osta tn ich  czasach w ybudow ał on grób rodzinny, do 
k tórego po exhum acyi zw łoki dziecka m ia ły  być przeniesionem i. P rzed  ostatecznym  
zam knięciem  grobu  ojciec chcąo się p rzekonać czy przed  k ilk u  la ty  n ie  pochow ano dzie­
cka  żywcem , po lec ił otw orzyć trum nę w obec całej rodziny z 5-ga dzieci złożonej. D nia 
następnego  w szystko 5-ro  dzieci zapad ło  n a  dław iec, a jed n o  z nich  w k ilk a  dni potem 
zm arło. D ok ładniejsze  szczegóły b y ły b y  po trzebnem i, aby m ożna zupełne  znaczenie tem u 
zdarzen iu  przypisyw ać. (P<ev d'hyg. et de poi. sanit. 1879 Nr. 9).

SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

XIX. Posiedzenie sekcyi lwowskiej
Tow. leka rzy  galicyjskich z dnia I Marca 1879.

Przew odniczący kol. O p o l s k i .  — O becnych 19 członków . 1 Gość.

1. Przeczytany protokół z ostatniego posiedzenia przyjęto.
2. Kol. Przewodniczący oznajmia Zgromadzeniu, iż Dr. Z i e l e n i e w ­

s k i  lekarz zdrojowy w Krynicy przysłał na korzyść funduszu wsparcia wdów
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i sierót 10 egzemplarzy swego dzieła pod tytułem: „Rys Balneologii.“— 
Zgromadzenie postanowiło oddać je  na sprzedaż do księgarni.

3. Dalej wspomina tenże o darowaniu biblijoteee Towarzystwa broszury 
Dra W a g n e r a :  „Teoryja neuropatyczna przeziębienia.“

4. Kol. M a d e j s k i  odczytał rachunki z dochodów balu, a na żą­
danie jego wybrało Zgromadzenie dwóch rewidentów do przejrzenia zesta­
wionych dochodÓAT, to jest kol. G o s t y ń s k i e g o  i L e c h a .

5. Kol. Ż u l i ń s k i  miał wykład: „Rzecz z higijeny rzemiosł1', a w szcze­
gólności o chorobach zawodowych, mianowicie powstałych skutkiem szycia 
na maszynie.

W  dyskusyi kol. K r ó w c z y ń s k i  nie sądzi, aby sk u tk i szycia na  m aszynie docho­
d z iły  do takiego stopnia, ja k  to p re legen t opisuje. C ierp ien ia  u  chorej obserwow anej 
w P a ry żu  w ydają  się być m ów iącem u przypadkow em i i n a  tle m acienniczem  pow stałem i. 
Za g łów ną przyczynę szkodliw ego w pływ u na zdrowie osób szyjących na  m aszynie uw a­
ża życie siedzące jako tóż inne n iekorzystne  w arunk i higijeniczne, w k tó ry ch  te osoby żyją. 
Czy jed n a k  sam  m echanizm  przy tem  zajęciu  podkopuje zdrowie p racu jących  i w ja k i  
sposób to  czyni, to uw aża kol. K r ó w c z y ń s k i  za rzecz w ym agającą  w y jaśn ien ia , m ia ­
nowicie pod względem  fizyjologicznym . S ta tystykę  p re leg en ta  obejm ującą 74 przypadków  
uw aża m ów iący za n iedosta teczną, gdy tu  ty lk o  w ielkie liczby m ogą doprow adzić do 
wniosków praw dziw ych.

K ol. M a d e j s k i  tłum aczy  szkodliw ość szycia n a  m aszynie ze w zględu fizyjologicz- 
nego tem , że osoby pracu jące  w ten  sposób więcój tracą  m atery i, an iżeli je j przybyw a 
przez odżyw ianie, w iadom o bowiem , iż po najw iększej części oddają  się tej p racy  osoby 
b iedne , k tó re  dniem  i nocą n a  u trzym an ie  pracow ać m uszą.

Kol. Ż u l i  l i s k i  zapew nia, że obserw ow ał owe 74 przypadków  bardzo ściśle i że 
w nioski jego w tej m ierze zgadzają się ze spostrzeżeniam i francusk ich  autorów , k tórzy  
p ierw si o tym  przedm iocie p isa li. Że zresztą  szkodliw ość tego zajęcia  n ie  je s t rzeczą 
m ałej w agi tego dowodzi ta  okoliczność, iż A kadem ija  fran cu sk a  zas tan aw ia ła  się n ad  
n ią  i w celu zapobiegn ięcia  zużyw ania  s iły  m ięśniowej u  p racu jących  w ten  sposób wy­
zn aczy ła  nagrodę za w ynalezienie  do tych  m aszyn odpowiedniego m otora. T łum aczenie  
z łyeh  sku tków  szycia  n a  m aszynie, k tó re  kol. M a d e j s k i  ob jaw ił, p re legen t uznaje  za 
w łaściw e, dodatkow o je d n a k  nadm ien ia , że u k ła d  nerw ow y odgryw a tu  w ażną rolę 
a m ianow icie pow stają  zab u rzen ia  w odżyw ian iu  nerw ów  w sk u tek  jedn o sta jn e j i m ęczą­
cej pracy. Że i o rgana  p łciow e podrażn ione ruchem  odnóg p o d padają  zm ianom  chorobo­
wym  i że następn ie  m ogą być powodem  różnych c ie rp ień  m acicznych to n ie podlega 
w ą tp liw o śc i; w każdym  razie  jed n a k  p ierw otną  p rzyczyną ty ch  zboczeń je s t  szycie n a  
m aszynie.

Dr. Tarnawski.

XX. Posiedzenie sekcyi lwowskiej 
Tow. lekarzy  galicyjskich  z dnia 15 Marca 1879 r.

P rzew odniczący kol. O p o l s k i .  — O becnych 20 członków.

1. Protokół z ostatniego posiedzenia przeczytano i przyjęto.
2. W edle wniosku kol. Ż u l i ń s k i e g o  Zgromadzenie postanowiło wy­

słać telegram z powinszowaniem do J. K r a s z e w s k i e g o  w Dreźnie w dniu 
18 b. m.

3. Kol. S z e p a r o  wi cz  opisał nowy ustalający opatrunek z gipsu i przędzi­
wa i pokazał zastosowanie tegoż na chorym leczonym z powodu złamania ko-
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ści ramieniowej lewej. Prosty sposób postępowania bardzo zaleca jego uży­
cie. I  tak  na odnogę tłuszczem posmarowaną nakłada się wedle potrzeby 
len i ciasto gipsowe a po nadaniu stosownej formy daje się wyschnąć tej 
maści. Opatrunek suchy odjęty stanowi leszczotkę dobrze przylegającą, którą 
wedle potrzeby można za pomocą opasek przymocować, lub też bez nad­
wyrężenia odjąć. Opatrunek ten będzie mocniejszy, jeżeli się użyje dwoja­
kiej leszczotki, jednej na obojczyk poprzecznej a drugiej podłużnej na ramię.

4. Następnie tenże kolega przedstawił dwóch chorych ze zwężeniem krtani, 
oglądanych na jednem  z poprzednich posiedzeń a leczonych z pomyślnym sku­
tkiem za pomocą rozszerzania krtani stoczkami (bougies) cynowemi po doko- 
nanem rozcięciu tchawicy. Dodatkowo pokazał stożki kauczukowe wydrą­
żone zalecane przez S c h r o t t e r a ,  które do rozszerzenia krtani dają się za­
stosować bez tracheotomii.

5. Następuje odczyt kol. J a s i ń s k i e g o :  „Jakie leczenie suchot daje 
najpomyślniejsze rezultaty?" wydany drukiem w osobnej broszurze dla pu­
bliczności i nielekarskiej.

W  dyskusy i nad  odczytem  kol. W i d m a n n  uznaje, że szczęśliw ą m ia ł m yśl p re ­
legen t s ta ra jąc  się zapoznać publiczność z leczeniem  suchot, albow iem  usun ięcie  przew ro­
tn y ch  pojęć, pan u jący ch  o leczeniu tej choroby, jes t bardzo pożądanem  tak  d la  do b ra  sa ­
m ych chorych, jako tćż  i d la  lekarzy , k tó rzy  z przesądam i o suchotach  n ie ra z  darem nie  
w alczyć m uszą. Pub liczność p rz y w y k ła  uw ażać każdego su ch o tn ik a  jak o  chorego n a  
śm ierć  skazanego i rzeczyw iście bardzo  często p rzew idyw ania  jć j n ie  zawodzą.

O pieran ie  się rozsądnem u leczen iu  a  z drug iej strony najn iestosow niejsze p ielęgno­
w anie chorego prędko  zgubny sk u tek  za sobą pociąga i stąd  w y n ik a  n iew ia ra  w uleczal- 
ność suchot. O sposobie w ja k i publiczność p ie lęgnu je  tak ich  chorych m ożna powiedzieć, 
że w prost zam ierzonem u przeciw ny odnosi sku tek . Z am ykanie  chorego w dusznej izbie, 
p rzestrzegan ie  by  powiew świeżego pow ietrza go n ie orzeźw ił, g łodzenie go, a  wreszcie 
surow e nadzorow anie, aby przez pow stanie z łó żk a  obieg k rw i w o rg an izm ie  chorego nie 
m ia ł u ła tw ien ia , oto h ig ijen a  suchot pow szechnie u  nas stosow ana. Sposób leczenia 
w skazany  w odczycie p re leg en ta  po legający na  h a rto w an iu  organizm u je s t  w edle dośw iad­
czeń m ówiącego najkorzystn iejszym  d la  chorych, bo pow strzym uje c ie rp ien ie  bardzo czę­
sto, a  p rzynajm nie j pod trzym uje  d ługo  chorego, czyniąc go odpornym  n a  zew nętrzne 
szkodliw ości. Jeżeli zaś ju ż  nic zdzia łać  n ie m ożna, to p rzynajm niej chory m niej cierpi, 
k ład z ie  się bowiem  do łó żk a  dopiero w tenczas, k ied y  już n ied ługo  m a um rzeć; n ie n a ra ­
ża się przeto n a  odleżyny, n a  to najprzykrzejsze  p o w ik łan ie  w w spom nianej chorobie.

Kol. O p o l s k i  podnosi zasługę p re legen ta  pod względem  przeprow adzenia  spraw y 
m ającej tak  chw alebną dążność ch c ia łb y  jed n ak , aby kol. J a s i ń s k i  zgodził się na 
m odyfikacy je  w rozpraw ie, albow iem  przez odczytanie  je j w T ow arzystw ie będzie m ieć 
niejako  cechę, jak o b y  b y ła  tegoż w yrazem . Ma tu  n a  m yśli n iekorzystne zdan ie  p rele­
g en ta  o sk u tk ach  żętycy, jako też  o podanym  przez tegoż sposobie p rzew ie trzan ia  m ie­
szkań. Z daniem  kol O. nie na leży  pom ijać w leczen iu  suchot tak  zbaw iennego środka, 
jak iem  je s t  żętyca. N ie ty lk o  ła tw a  straw ność, a le  znaczna ilość soli w niej zaw artych  
podnosi je j w artość leczniczą. Z resztą  więcćj dośw iadczenie p rzem aw ia za iej stosow a­
niem , niż rozbiór chem iczny. N a dowód tego p rzy tacza przypadek  z w łasnej p rak ty k i, 
gdzie inne środki okazyw ały  się bezskutecznem i, chory  zaś m ieszkając we Lw ow ie m u­
s ia ł  poprzestać n a  sztucznym  przetw orze żętycy w yrab ianym  przez chem ika I h n a t o w i -  
c z a ,  a  je d n a k  sk u tek  leczen ia  by ł bardzo pom yślny. Szkodliw ą by łoby  rzeczą d la  p u ­
bliczności odstręczać j ą  od tak  skutecznego środka.
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O sposobie w entylow ania  podanym  w odczycie tw ierdzi kol. O p o l s k i ,  że jes t n ie ­
dostatecznym , gdyż tylko bardzo  n ied o k ład n ie  zastępu je  zużyte pow ietrze świeżóm, a  tylko 
przyrządy  w ypędzające i w pędzające pow ietrze sku teczn ie  zdziałać  to m ogą, o czem kol. 
J a s i ń s k i  w swej rozp raw ie  w spom nieć b y ł pow inien.

Kol. Ż u l i ń s k i  je s t zdania, że sw oich przekonań  naukow ycli n ik o m u  narzu cać  n ie 
m ożna, albow iem  są one bardzo in d y w idualne  i n ie  zawsze nieom ylne.

Kol. W id  m a n n  co do tćj kw estyi jest tego sam ego przekonan ia . O żętycy w y­
raża  się jed n a k , że ty lk o  w w yjątkow ych  razach  i to pod okiem  lek a rza  je s t sku teczną, 
m ianow icie w suchotach ze sk łonnością  do zaparcia  stolca. N ajczęściej jed n ak  jói n ad u ­
żyw ają, zw łaszcza że chorzy zw ykle n a  w łasną  rękę  bez w skazów ek lek a rza  ją  p iją , d la ­
tego też n ie  zaszkodzi, cokolw iek zm niejszyć poobopność u  publiczności do je j używ ania. 
Ju ż  L e b e r t  ostudził z ap a ł lek a rzy  do k u ra cy i żętycznój, w ykazu jąc  korzyści leczenia  
su ch o t m lekiem , wszelako i o tym  środku zapom inać n ie  należy.

Sposób w enty lacy i podany przez kol. J a s i ń s k i e g o ,  uw aża kol. W i d m a n n  za 
dostateczny w tenczas k iedy  innym  rozporządzać n ie  m ożna; jak k o lw iek  n ie  je s t on n a j­
doskonalszy, to przecież pożądany ju ż  z togo pow odu, iż publiczność ta k  sta ran n io  u n ik a  
w szelkich przeciągów  zan iedbując  przez to odśw ieżanie pom ieszkania .

Dr. Tarnawski,

Posiedzenie administracyjne i naukowe sekcyi stryjskiej
Tow. lek. gal.  odbyte dnia 8  Lutego 1879 (*)

Z astępca przew odniczącego kol. T e m p i e . — O becnych członków  7.

1. Stan kasy. Dochodu miała sekcyia stryjska w r. 1878:
z w stępnego ..............62 Złr. 50 c.
z wkładek rocznych 98 „

Razem 160 Złr. 50 cent.
Zaległo u 12 członków 72 Złr.
Z dochodu ogólnego przypada według statutu 136 Złr. kasie głów­

nej, które tejże przesłane zostały; 24 Złr 50 c., pozostało do rozporządzenia 
sekcyi, co z dawniejszą pozostałością 10 Złr. 81 c. czyni 35 Złr. 31 c.

W ydatków miała sekcyja na stampillę i korespondencyje 7 Złr. 71 c.
Stan więc kasy sekcyjnej z końcem roku 1878 jest: p 27 Złr. 60.
2. Z tego funduszu na wniosek kol. T em  p le  go i P a p i e s k i e g o  Zgro­

madzenie postanowiło udzielić jako zapomogę 20 Złr. podupadłemu, bo dłu­
gą chorobą złożonemu koledze; również upoważniono biuro do poczynienia 
kroków, aby tenże kolega otrzymał zapomogę z funduszu zapomóg całego 
Towarzystwa.

3. Na rok 1879 wybrany został jednogłośnie przewodniczącym kol.
S e r k o ws l c i ,  zastępcą przewodniczącego kol. T e m p i e ,  sekretarzem kol. Pa-;
p i e s k i ,  delegatem na W alne Zebranie kol. K r z y s z t a ł o w i c z .  Podskarbim 
jako na lat 3 wybrany pozostał kol. R o s e n b e r g .

4. Kol. T e m p i e  opowiedział w krótkości kilka przypadków z praktyki 
szpitalnej, w których doświadczył dzielności i skuteczności jodoformu, który 
w postaci proszku stosował na wrzody kiłowe nie mające dążności do goje­
nia fszankry fagadeniczne).

(*) Spraw ozdanie niniejsze jeszcze w L u tym  r. b. do R ady  Zaw iadowozej p rzesłano 
w sk u tek  przypadkow ego zarzucen ia  nie m ogło być dotychczas ogłoszonćm ,
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5. Na zaproszenie nowoobranęgo przewodniczącego, obiecał kol. T e  m ­
p ie  zebrać więcej dat co do działania jodoformu i wyniki spostrzeżeń szpi­
talnych o tem dzielnym leku podać na jednem z następnych posiedzeń, 
a kol. P a p i e s k i  przyrzekł obznajomie kolegów z doświadczeniami swemi 
tyczącemi się zastosowania przyrządu pneumatycznego Waldenburga.

W  zastępstw ie sek re ta rza  
Dr. SerJcowsJci,

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Przegląd psychiatryczny.

(Ciąg dalszy .— Zob. Nr. 21).

43. B a i l l a r g e r .  Obłęd zarozumialczy w następs tw ie  płonicy.

A. przyprowadzona do szpitala Salpetriere ma lat 17, żadnych świa­
dectw ani zapisek lekarskich. Na wstępie nie daje się spostrzegać żaden 
ślad obłędu. Opowiada, że przez 3 miesiące była leczoną w szpitalu Neke- 
rowym na durzycę. Cierpiała na odpływ z obu uszów, który trwał dni 
8— 10-ciu. Utrzymuje, że ani na chwilę nie była przytomności pozbawioną. 
Nie widzimy w samej istocie, ani wyobrażeń obłędnych ani omamów, a cho­
ra nie umie nam wytłómaczyć, dla czego do tego szpitalu została odesła­
ną. Czyszczenia miesięczne odbywają się regularnie. Przed ukazaniem się 
odpływu z uszów często cierpiała na ból głowy, lecz po tem wypróżnieniu 
już nie cierpi. Zresztą dziewczyna ta  przedstawia się jak  zwykle w porze 
ozdrawiania po ostrej chorobie. Jest ona bladą, chudą, osłabioną i ma szum 
w tętnicach szyjnych. Umysł jej nieco zaćmiony a mowa niezbyt jasna. 
Podajemy wzmacniające i żeleziste środki i obserwujemy.

W  kilka dni od przyjaciółki, która ją  umieściła w szpitalu odbieramy 
następujące wiadomości. Chora wstąpiła do szpitalu Nekerowego dnia 4go 
Kwietnia w skutek płonicy, którą poprzedził przez ośm dni trwający ból 
głowy silny. Ósmego Kwietnia wystąpił wypływ obfity i cuchnący z obu 
uszu i przestał niedługo przed oddaniem jej do szpitalu Salpetriere. Mając 
się lepiej, chora wyszła ze szpitalu 15go, lecz powróciła doń 28, ponieważ 

.spostrzeżono nowe przypady i niejaką zmianę w jej charakterze. Przy tem 
chora łaknęła i dużo jadła, a mimo to gdy usiłowała wstawać, doznała za­
wrotów głowy i nudności. Podczas tego powtórnego pozostawiania w szpitalu 
wystąpiło bredzenie dosyć zresztą spokojne. Chora, gdy ją  przyszła odwie­
dzić przyjaciółka, zaraz bez żadnego wstępu jej oświadczyła, że pod podu­
szką znajduje się list, który jej był oddanym osobiście przez cesarza. Odwie­
dzająca zdziwiona słowami i spokojem chorej zgodziła się szukać mniema­
nego listu pod poduszką, a nie znalazłszy nic, przekonała się, że chora bre­
dzi. Chora dodała, że cesarz codzień przychodzi ją  odwiedzać, że jej przy­
nosi dobre rzeczy, dobre wino, mięsiwa i t. d.; ma dla niej kazać umeblo­
wać pokój, dać jej pensyję i że już przesłał 3 milijony tej pani, u której
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służyła. Bredzenie odtąd się wzmaga. Utrzymuje, że zakonnice pobierają 
żołdu po 100 fr. na dzień, aby ją  pielęgnowały; czasem je  nazywa złodziej­
kami, bywa podnieconą, nie chce mówić lub wstawać i zanieczyszcza naczy­
nia obracając je  na użytek całkiem niewłaściwy. Dnia lOgo Czerwca przy 
badaniu zeznaje, że nas oszukała zapewniając, że nigdy nie bredziła; opo­
wiada owszem, że zostawała jeszcze pod wpływem obłędu, gdy wstępowała 
do Salpetriere, lecz, że w skutek wzruszenia bardzo silnego, wywołanego tem 
nagłem przeniesieniem i widokiem obłąkanych, nagle została uleczoną i od 
przywidzeń uwolnioną, otóż wtedy, przez wstyd fałszywy nie chciała mówić 
prawdy.

Obecnie bardzo sobie dobrze przypomina wszystko, co się działo z nią 
podczas bredzenia. W idziała przy łóżku swojem cesarza, słyszała jak  mó­
wił, jak  zapewniał, że się nią zajmie, że jej nigdy na niczem zbywać nie 
będzie. W idziała podobnież przy łóżku swojem cesarzowę, która rozmawiała, 
to z nią, to z cesarzem. Byłato piękna dama w jedwabnej sukni, która do 
niej mówiła i dodawała jej odwagi, żeby 'się modliła a nigdy nie dozna nie­
dostatku.

4 Lipca. Chora ciągle spokojna i pracowita przez 6 tygodni pobytu 
swego w szpitalu zdrowie iei bardzo się prędko poprawiło. — ( Ann. med. 
psych. 1879. Janv.) A. K.

44. A. F o v i l  1 e. 0 stosunku kiły  do porażenia  ogólnego. — Wnioski osta teczne.

I. Rozróżnienia, jakie proponuje p. P o u r n i e r  pomiędzy porażeniem 
ogólnem a cierpieniem mózgowem, któreby można oznaczyć pod nazwą wrze-  
k o r n e g o  p o r a ż e n i a  o g ó l n e g o  p r z y r o d y  k i ł o w e j ,  trudno wprowadzać 
w obec dzisiejszego stanu nauki.

II. Jakoż przy tożsamości cechujących chorobę przypadów i przy przy­
rodzie zmian chorobowych również bardzo zbliżonej, rozpoznanie różniczko­
we pomiędzy temi dwiema postaciami chorobowemi mogłoby się opierać je ­
dynie na drobnych i drugorzędnych szczegółach, z których żaden nie może 
być uważanym za cechujący chorobę.

III. Przeciwnie zdarzają się przypadki wyjątkowe, gdzie guzy kiłowe 
odosobnione w półkulach mózgowych sprowadzaj4 gromadkę przypadów tak 
podobnych do oznak porażenia ogólnego, że rozpoznania różniczkowego 
żadnym sposobem ustanowić nie można na podstawie samych tylko przypa­
dów klinicznych, chociaż umiejscowienie i przyroda zmian anatomicznych 
zupełnie z sobą są niezgodne.

IV . Nazwę porażenia ogólnego wrzekomego zastosowaćby raczej mo­
żna do tych przypadków, niż do tamtych, dla których ją  F o u r n i e r  prze­
znacza.

V. Jakiebykolwiek zresztą było nasze zdanie co do tych poglądów 
teoretycznych, nie przestanie wszakże być rzeczą ważną w obec choroby 
przedstawiającej znaki porażenia ogólnego badać troskliwie, ażali nie ma 
uprzednich śladów kiły i zarządzić leczenie swoiste. — (Ann. med. psych,. 
1879. Mai). A. K.

45. C h r i s t i a n .  0 przyrodzie porażenia  ogólnego.

W  pracy swej autor dochodzi do następujących wniosków:
1. Porażenie ogólne nie jest pod żadnym względem cierpieniem przy­

rody porażennej.
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2. Powinno byc uważanem jako choroba pierwiastkowo mózgowa, ja ­
ko zapalenie mózgu międzyzrazikowe (interstitielle) (*).

3. Rozpoczyna się ona w ośrodkach umysłowych, które niszczy postę­
pując naprzód.

4. Ośrodki ruchowe nie ulegają zniszczeniu jak  umysłowe, chyba 
przypadkowo i dodatkowo bywają podrażnione. To też zaburzenia w sferze 
ruchowej bywają tylko następowe, nie istnieją samodzielnie i są zawsze 
w prostym stosunku do natężenia zaburzenia umysłowego.

5. Przyczyną bezpośrednią zaburzeń mięśniowych jest osłabienie umy­
słowe i drżenie włókienek mięśniowych.

6. To drżenie włókienkowe zdaje się pochodzić od zmiany tworzywa 
mięśniowego, wywołanej zapaleniem swoistem mózgu. — (Ann. med. psych. 
1879. Mai.) A . K.

D RO BIA ZG I SĄ D O W O -LEK  ARSKIB.

H o f m a n n  w W i e d n i u .  Samobójstwo przez zadzierżgnienie (Erdrosseln). R zad­
kość takiego rodzaju  sam obójstw a i uwagi, ja k ie  do spostrzeżen ia  H o f f f m a n n  dodaje, 
czynią ten  p rzy p ad ek  w ielce zajm ującym .

2 0 -łe tn ia  dziew czyna k a za ła  sobie zrobić k ąp ie l c iep łą  w łaz ien k ach . Ł aziebnej 
uw agę zwróciło d łu g ie  siedzenie dziew czynki a  także  i to, że najm niejszego n aw et sły ch ać  
nie by ło  szelestu w tój łaz ience  przez b iisko pó ł godziny. Gdy na  s tu k a n ie  n ie  b y ło  od­
powiedzi, kazano otworzyć ślusarzow i. D ziew czynka rozebrana do naga, zanurzoną b y ła  
głow ą w wodzie, ta k  że siedzenie z nićj w yglądało . Szyja zadzierzguiona b y ła  mocnym  
szpagatem , jak ieg o  używ ają  do w iązan ia  głów  cukru . Rozw iązać go n ieby ło  sposobu, trze ­
ba  było przesunąw szy z tru dnośc ią  nóż pom iędzy skórę a  zaw iązkę, przeciąć  takow ą. 
S znurek  o k a la ł potrzykroó szyję w k ie ru n k u  poziom ym  a  od przodu dwa razy  n a  węzeł 
b y ł zaw iązany. Tw arz i wyższa część szyi w yb itn ie  zsin ia łe. P o  u łożen iu  poziom em  c ia ła  
pow ieki zbrzękło  z rozp ierzch łem i kropkow atem i w ybroczynam i, spojów ka n as trzy k n ię ta  
wszędzie licznem i w ybroczynam i. W arg i blado-flołkow e. Po dolnym  brzegu  części zsin ia ­
łe j szyi w zdłuż zaw iązki, p ły tk i row kow aty  odcisk, skó ra  pod podw iązką b lad a  i n iezm ie­
niona. Podobny  row ek idzie skośnie po k a rk u  k u  str. lewej a  tam  krzyżu je  się z lew ym  
brzegiem  m. kap turow ego  pod w yrostk iem  su tkow ym ; z tąd  idzie znow u k u  dołow i i pod 
o jtry m  kątem , odpow iadającym  ty lnem u brzegowi praw ej chrząstk i tarczykow ej zbiega 
się z pierw szym  row kiem  a dążąc dale j, oba rowki przechodzą przez grzb ie t k r ta n i sko­
śnie, sp ływ ając  się po lew ej str. szyi w dość w yraźny, podwójny row ek. Skóra  m iędzy 
obu row kam i s iln ie  z sin ia ła  i mocno w ystająca. Poniżej opisanego pod k r ta n ią  k ą ta  ro ­
w ka poziom ego poczynając od ch rząstk i obrączkow ej łu k iem  p łask im  zwróconym  k u  do ­
łow i p rzebiega k u  lewej str. i n a  zew nątrz p ręga  sina  przy  przednim  brzegu schylacza 
głow y sp ływ ająca  się z row kiem  poziom ym ; tu  m a szerokości 1 —2 m., k tórego n a jw ię ­
ksza odległość od row ka poziomego, wynosi 17 m. W  tkan ce  podskórnej i łącznej, m ię­
dzy w spom nionem i m ięśniam i a n a  oałćj p rzestrzen i zsin ia łej w ybroczyny w ielkości z ia rn ­
k a  grochu, konopi lub  m ak u ; dalej fasolow ata p ręg a  k rw ią  podbiegła , odpow iadająca  
praw ej górnej części m. gnykotarczykow ego poniżćj jego pochw y, a  sam  m ięsień zaczy­
n a jąc  od kości językow ój n a  2 ctm. k u  dołowi w ybroczoną krw ią  n a s iąk ły  przedstaw ia

(*) Do tego w niosku doszło w ielu autorów  a  w najnow szych czasach P . D o u t r e -  
b e n t e  (zob. Ann. med. psych. 1878 str. 164).
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się jak b y  zm iażdżony. N a odpw iedniem  m iejscu po stron ie  m niejsza w ybroczyna bez 
zm iażdżenia m ięśnia. "W pochw ie praw ej tę tn . szyjnćj i n. błędnego, odpowiednio rozw i­
d len iu  spostrzegam y grom adkę w ybroczyn w ielkości soczewicy; ta k  samo po str. lew ej. 
W ybroczyna  p ła sk a  tak ie jże  w ielkości pod m. obrączko-tarczykow ym . D alej w ybroczyna 
w ielkości fasoli pod praw ym  a nieco w iększe pod lew ym  m. podbródko-językow ym . B łona 
śluzow a u  w stępu do k r ta n i ciem no-fijołkow a a  n a  ty lnej śc ian ie  n a k ry w k i rozpierzchnięte 
gęsto w ielkości m ak u  w ybroczynki. W ybroczyna rozm iarów  soczewicy ponad środkiem  
trzonu  k. językow ój, zresztą n iezm ienionej. P ra w a  odnoga ch rząstk i obrączkow ćj, w m ie j­
scu odpow iadającóm  przedniem u brzegow i przyczep ien ia  m. obrączko-tarczykow ego p ra ­
wego, nieco k u  ty łow i załam an a, bez śladów  odczynu, czyto n a  chrząstce, czy tćż na  po­
chew ce. B ło n a  w nętrzna  tętn icza  tę tn ic  szyjnych n iep rzerw ana . W  bł. przybyszowój 
(achentitia) ty lnój ściany rozw id len ia  po jednej w ybroczynie rozm iaru  fasoli. B ł. śluzow a 
k rtan io w a  i tchaw icza ciem no różow o-nastrzykn ięta  bez w ybroczyn. Obok lin ii osiowój 
k a rk u , po lewój str. dwie w iększe od soczewicy w ybroczynki, pod row kiem  powrózkowym , 
pom iędzy lew ym  m ięśniem  kap turow ym  a jego pochew ką; podobna lecz bardziej p ły tk a  
pod pochew ką m ięśn ia  lewego tró jką tnego  głowowego i w ybroczyna w ielkości fasoli pod 
pochew ką prawego.

"W ogóle z oględzin w ypada, że trzew y we w szystkich jam ach  c ia ła  a  zw łaszcza 
w głow ie, b y ły  siln ie p rzekrw ione. W ybroczyny k ropkow ate  liczne n a  o p o nach  głow y 
a pojedyńczo znachodziły się na  bł. śluzowój źołądkow ój i m acicznej.

H o f m a n n  zaprzecza naprzód  zarzutom  licznym , ja k ie  czyniono m ożności sam o­
bójstw a przez zadzierżgnienie , a  zw łaszcza tem u  najg łów niejszem u, że zaw iązan ie  albo 
inne podobne u tw ierdzen ie  p ę tli około szyi je s t  niem ożebnem , z powodu że n ieprzy tom ­
ność następ u je  wcześnićj niżby sam obójca b y ł w s ta n ie  dokonać tćj czynności; gdy zaś 
pę tla  zaw iązaną siln ie  n ie  będzie, zadzierżgnienie szyi ustaje  i oddech sta je  się znowu 
sw obodnym . P ow iada  on, że chociaż ten  zarzu t może być zastosow anym  do w ielu  b a r­
dzo przypadków , w szelako do w szystkich w cale się n ie daje zastosowcć. Owszem przy  
uży ciu  szn u rk a  szorstkiego uc isk  pętli trw ać  może, chociaż n ie zosta ła  zaw iązaną, zw ła­
szcza, gdy się sk ład a  z k ilk u  zwojów obok siebie um ieszczonych o sk rzyżow anych  koń­
cach, lub  choćby ty lk o  pojedyńczo zw iązanych. N adto przy zadzierżgnieniu , a  zw łaszcza 
sam obójczćm , n ie  ta k  prędko  opuszcza przytom ność ja k  przy  powieszeniu; z ak ład a jąc  so­
bie pę tlę  n a  szyi może sam obójca ściągnąć j ą  do ty ła , że p rzerw ie  p rzejśc ie  pow ietrza 
a le  uciśn ien ie  to, nie będzie n igdy ta k  ścisłem  i p rzeryw ającem  k rążen ie  k rw i w naczy­
n iach , ja k  przy powieszeniu, gdzie c iężar c ia ła  do tego się przyczynia. G łów na bowiem 
przyczyna u tra ty  przytom ności tkw i w łaśn ie  w tćm  szczelnóm przerw an iu  k rążen ia  k rw i 
w n aczyn iach  szyjnych. Okoliczność ta  da je  przeto sam obójcy możność d o konan ia  za­
w iązan ia  szczelnie pętli założonćj.,

Do tych  ogólnych uw ag przydaje  H o f m a n n  dalsze, a  bardzo cenne pod względem  
anatom icznej różnicy zachodzącój m iędzy zadzierżgnieniem  a pow ieszeniem  sam obójczem . 
Zdaniem  jego bardzo  w ybitne  zsin ien ie  tw arzy  i górnej części szyi n ie  może pochodzić jeno 
od uduszen ia  (stramjulatio), poniew aż odnosi się do tych  jed y n ie  części skó ry , k tó re  leżały  
powyżej ro w k a  zadziergow ego i poniew aż całk iem  jed n o s ta jn ie  rozszerzone były . W  tćj 
okoliczności, podnoszonej zw ykle w p rzy p ad k ach  opisyw anych zn a jdu je  H. potw ierdzenie 
swojego sposobu w idzenia w zględnie zachow ania  się naczyń  szyjnych w obec śm ierci od 
uduszen ia  (strangulatio). Gdy bowiem u t r u p ó w  p o w i e s z o n y c h  s i n i c a  t w a r z y  n a ­
leży do rzad k ich  w yjątków , m usi tedy zachodzić sw oisty powód tćj różnicy przy oględzi­
nach  spostrzeganój. Otóż powodem  tym  jest, że przy  pow ieszeniu  w szystkie n aczyn ia  
szyjne u legają  uciskow i a  przez to u sta je  ta k  przypływ , j a k  i odpływ  do m ózgu i od
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mózgu, o ile  go u ła tw ia ją  te  n aczyn ia , gdy przy zadzierżgnieniu  sam obójczym  sprężyste 
i tę tn iące  tt. szyjne zostają  uciśnione ty lk o  n iezupełn ie, albo w cale uciskow i n ie u leg a ­
ją  a  ta k  odpływ  k rw i z głow y i z tw arzy  n ie  usta je  zupełn ie, p rzyp ływ  zaś doznaje p rz e ­
rw y niezupełnój albo żadnej. To objaśnienie znachodzi również po tw ierdzenie  przy oglę 
dżinach w ew nętrznych. P rzy  zadzierżgnieniu  znajdow ano najw yb itn ie jsze  p rzypady  
w strzym anego k rążen ia  czego u pow ieszonych w cale nie znajdu jem y, ile że przez n a ­
g łe  p rzerw anie  dopływ u krw i do głowy, śm ierć n astępu je  tak  szybko, że n ie  sta je  czasu 
do w y tw orzen ia  słę tych  zm ian anatom icznych.

Z asługują  tu  jeszcze na  szczególną uw agę z m i a n y  a n a t o m i c z n e  n a  s z y i .  P rzy  
pow ieszeniu w ypadek oględzin byw a całk iem  ujem nym . N aw et w ybroczyny w tk . podskór- 
nój zaliczyć na leży  do rzadk ich  w yjątków . Z najdu je  się czasem przerw an ie  bł. wewn. 
tętniczej w tęt. szy jnej, czasem  znowu z łam an ie  rogu k. językow ój. W iększe uszkodzenia 
rozdarcia  albo  zm iażdżenia są  w ie lk ą  rzadkością. Jeżeli tedy  w obecnym  przypadku  tak  
w ybitne zn alaz ły  się zm iany w częściach m iękk ich  szyjnych, n ie  m ożna up a try w ać  p rz y ­
czyny tego w  większym  ucisku , k tó ry  przy pow ieszeniu z przyczyny c iężaru  c ia ła  w spó ł­
dz ia łającego  w chodzi w rach u n ek , ale  raczej szukać je j m usim y w siln ie jszem  n aciągn ie- 
n iu  tych  części przy zadzierżgnieniu . Zm iażdżenie praw ego m. gnyko-tarczykow ego 
u ła tw ione  zostało  jeg o  w ysm ukłościa  i tw ard ą  podstaw ą jak ie j dostarczy ła  ch rzą stk a  ta r- 
czykow ata  a  także  okolicznością, że w ła śn ie  n a  tem m iejscu k rzyżow ały  się zwoje szpa­
gatu . U  powieszonego podobne uszkodzenie w ydarzyćby  się m ogło chyba p rzy  szczegól­
nych a  n ie zw ykłych  okolicznościach, ponieważ przy pow ieszeniu p ę tla  n ie  przechodzi 
po k r ta n i, a le  pow yżej, najczęściój m iędzy k rtan ią  a  kością językow ą, tak  że m. m. k r ta ­
niowe ani naciągn ię te , ani zm iażdżone być nie mogą. P rzy  sam obójczćm  zadzierżgnieniu  
zachodzące żylne przekrw ien ie  powyżej pętli położonych części może się stać  powodem  
p rzedarcia  naczyń  a  naw et mięśniów.

W  końcu H. w spom inając o tw ierdzen iu  T a y l o r a ,  że p rzy  zadzierżgnieniu  przez 
osobę trzecią  w yw arta  n ad  po trzebę s i ła  sta je  się często powodem  uszkodzenia głębićj 
położonych części ztąd  w ybroczyny, zm iażdżenia i p rzerw an ia , sięgając  n iek iedy  n aw et dróg 
oddechowych, czego przy zadz ierżgnien iu  sam obójczćm  spodziew ać się n ie m ożna; zw raca H. 
uw agę, że to zdanie nie zawsze się okazuje praw dziw em , ja k  tego w łaśn ie  co opow ie­
dziany  p rzypadek  dob itn ie  dowodzi. Tem hardziej, że bardzo często przy zabójstw ie za 
pom ocą zadzierżgn ien ia  n ie m a tych g łębszych uszkodzeń a  oprócz row ku od p ę tli, o g lę ­
dziny u jem ny ty lk o  p rzedstaw iają  w ypadek. N ależy tu zw racać jeszcze uw agę n a  sto­
pień  siły  użytej, na  rodzaj pętli i n a  okoliczność, czy śm ierć natychm iastow o n a s tąp iła  
czy też dopiero po dłuższóm  szam otan iu  się i naciąg n ien iu  części u lega jących  g w a łto w i.— 
(W. m ed. Presse 1879. Nr. 1—5. — D. Med. Wochschrft 1879 Nr. 84.). A. K.

W IADO M OŚCI OSOBOW E. W  te rm in ie  listopadow ym  r. b. zdali w K rakow ie 
egzam in urzędow y celem  u zy sk an ia  s ta łe j posady w służb ie  zdrow ia przy w ładzach  po- 
politycznych: D row ie A nton i C o g h e n  z B uska , J a n  F i l e w i c z  z K olbuszow y, A dolf 
G o l d h a b e r  z M ielca, W incen ty  N y c z  z B ia ły , S tan is ław  P o n i k ł o  z K rak o w a i A po­
lin a ry  T a r n a w s k i  ze Lwowa.

W y d z ia ł lek a rsk i Uniw.' k rak . u c h w alił przedstaw ić  M inisterstw u O św iaty D ra  
S tan isław a S m o l e ń s k i e g o  n a  asy sten ta  przy ka ted rze  fizyjologii, a  kand . m ed. K a ­
z im ierza  S z y m k i e w i c z a  m ianow ał I I  asystentem  przy  k a ted rze  anatom ii opisowćj.

Dr. C h a r p e n t i e r  m ianow any został profesorem  h ig ijeny  i fizyki leka rsk ić j w wy­
dziale lekarsk im  w N ancy.
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D r. E m m e r i c h  z M onachijum  m ianow any został asystentem  w zak ładzie  liigi- 
jen y  w L ipsku .

Dr. H o f f m a n n  prof. h ig ijen y  w L ip sk u  w ybrany  został przez U niw ersy tet człon­
k iem  Izby  panów  K ró lestw a Saskiego.

R eferen t spraw  lek a rsk ich  w N am iestnictw ie czeskiem  R adca N am iestn ictw a Di­
i i  o f  e r  p rzeniesiony został na  w łasne żądanie w stan spoczynku.

Redakcyja otrzymała:
K a l e n d a r z  d o  u ż y t k u  F a r m a c e u t ó w  i C h e m i k ó w  na  rok prze­

stęp n y  1880. W ydaw nictw o T ow arzystw a ap tekarsk iego . R ocznik I I I .  Lwów 1879.
K alen d arz  ten  u łożony je s t w edług  tych sam ych zasad co k a len d arze  w ydane n a  

dw a la ta  poprzednie będzie też niezaw odnie rów nie chętn ie  p rzyjętym  i odda nie jednę 
usługę używ ającym  go. Z pom iędzy arty k u łó w  w nim  zaw artych  zas łu g u ją  na  szczególną 
w zm iankę: P odręczn ik  do jakościow ego rozbioru  chem icznego z k ilk u  drzew orytam i op ra­
cowany przez D ra M. D un ina  W ą s o w i c z a ,  oraz a r ty k u ł tegoż au to ra : O oznaczeniu  w ar­
tości w yskoku octowego i octu używ anego do potraw , oraz o w ykryw aniu  i ilościowem 
oznaczen iu  w olnych kwasów  siarkow ego i chlorow odorow ego w occie, soku cytrynow ym  
i innych  podobnych p łynach .

K O K ESPO N D EN C Y JA  R E D A K C Y I i A D M IN ISTR A C Y I.

W szystk im , k tórzy  sobie K a len d arz  lek a rsk i k rakow sk i zam ów ili został takow y 
pocztą p rzesłanym .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. S tan isław  Jan ikow ski.

Konkurs.
N a mocy uchw ały wysokiego W y d z ia łu  krajow ego z dni a  31 październ ika  1879 do 

L. 42734 i w m yśl § 18 s ta tu tu  rozp isu je  się k o n k u rs n a  opróżnić się m ające z 1 S tycznia  
1880 r. cztery posady sekundary juszów  i jednę  posadę a sy sten ta  lek arsk iego  przy k ra jo ­
wym szp ita lu  powszechnym  we Lwowie.

P osady  sekundary juszów  i asysten ta  lekarsk iego , n adane  będą ty lko  na  la t dw a 
takim  kom petentom , k tórzy  się w ykażą dyplom em  D ra  m edycyny lub  dyplom em  D ra  wszech 
n auk  lek a rsk ich , uzyskanym  n a  jed n e j z w szechnic P ań stw a  A ustry jackiego.

I)o posady sek u n d ary ju sza  p rzyw iązaną  je s t  p łac a  o rocznych 600 złr. w a. z do­
daniem  opalonego m ieszkan ia  w szp ita lu , zaś do posady asy sten ta  lekarsk iego  p łac a  o ro ­
cznych 500 z łr. w. a. bez w szelkich  in n y ch  dodatków .

U biegający się  o posady powyższe w podaniach sw ych w inni oraz wykazać:
1. wiek, stan  i m iejsce urodzenia.
2. dotychczasow e zatru d n ien ie  i znajom ość języków  krajow ych.
3. stosunki pokrew ieństw a lub  pow inow actw a z osobam i w służb ie  krajow ej zo­

sta jącem u
P o d an ia  na leży  w nosić na jd a le j do 12 G rudn ia  1879 do D yrekcyi szp ita la  powsze­

chnego we Lw ow ie bezpośrednio lub  za pośrednictw em  swćj w ład zy  przełożonój, jeżel 
kan d y d a t pozostaje w służb ie  publicznej.

W e Lwowie dn ia  lOgo lis topada  1879.
D y rek to r szp ita la  pow szechnego

lir . Głowacki,
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W  Administracyi Dwutygodnika med. publ.
nabyć m ożna broszu rk i

S p o s tr z e ż e n ia  k a z u is ty c z n e
prof. Dra Korczyńskiego

(Zbioru prac klinicznych zeszyt III)
Zbiór odbitek z prac drukowanych w Przeglądzie Lekarskim.

Cena 3 Złr.

Doc. Dra Grabowskiego i Prof. Dra Janikowskiego. 
C en a  1 Złr. 8 0  cn t.

(Czysty doc ju k i pr-zeznaczorzy na fzun.di2.sz Tow. LePc. 
gal. slzbżafiy na. zapomogi wdów i  sierot).

Kalendarz ten nabyć można w Administracyi Dwutygodnika med. publ. 
i w Administracyi Przeglądu Lekarskiego.

„W oda ta dla pewności swego skutku już w małych dawkach nawet 
przy dłuższem użyciu zajmuje wybitne miejsce pomiędzy wodami gorzkiemi.“ 
Prof. Dr. Breisky c. k. Radzca rządowy w Pradze.— „Działa pewnie w mier­
nych dawkach i bez dolegliwych skutków ubocznych. “—Dyrektor szpitala 
Dr. Lorinser w W iedniu.— „Zadawana nawet w obec zadrażnienia jelit spra­
wia woda ta niebolesny skutek.“— Prof. Dr. Leube w Erlandze.— „Nie spra­
wia nawet przy dłuższem użyciu żadnych szkodliwych następstw.“— Prof. Dr. 
Bamberger w Wiedniu.

Na składzie znajduje się we wszystkich renomowanych składach wód 
mineralnych i aptekach w Galicyi.
j p ę -  Składy urządza na żądanie wszędzie Dyrekcyja rozsełki (Versendungs- 
Direction) w  Buda Peszcie pod warunkami przystępnemi.

TR E ŚĆ : B u s z e k  Przyczynek  do sta ty s ty k i śm ierte lności g łów nie  z chorób zakaźnych
i w ażniejsze jć j przyczyny w m. K rakow ie. — Kraniku i Rozmaitości. — Spraw y to­
w arzystw  lek. Posiedzen ia  sekcy i lwow skiej Tow. lek . gal. oraz sekcy i s try jsk ió j.— 
Medycyna sadow a : P rzeg ląd  psych ija tryczny  (c. d.) — Drobiazgi sądowo-lekarskie.— 
W iadomości osobowe.

W yszedł z druku

n a  rok 1 8 8 0
wydany staraniem

W O D A  G O R Z K A%

F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A
Uznana za na jsku teczn ie jszą  ze wszystk ich  wód gorzkich.

N akładem  Drów G rabow sk iego  i Jan ik o w sk ieg o . —W  d ru k a rn i P obudk iew icza  w d zierżaw ie  A. K oziańskiego*


